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O feas i na śwî Gie*
Onegdaj odbyła się we Lwowie na­

rada ruskich posłów  parlamentarnych i sej­
mowych, Omawiano sprawę taktyki sejmo­
wej i parlamentarne;, przyczem, jak głosi 
Diło, wszyscy posłowie zgodzili się na to, 
że Polacy coraz bardziej ich uciskają, że 
szczególnie wielką krzywdę robi im lw ow ­
ski senat akademicki. Powzięto szereg 
uchwał, ale jakie one są, Diło nie podaje.

C o  d i i e ń  n i e s i e ?

Można być marszałkiem krajowym, 
można mieć dużą laskę m arszałkowską a 
mało w  niej rozumu przytem. I to wszyst­
ko pasuje akurat do hr. Stanisława Bade-
niego.

Dał mu Bóg urząd, a niedał mu szyb­
kiej oryentacyi i przytomności umysłu. D o­
w odem tego przyjęcie deputacyi syoni- 
stycznej, prowadzonej przez dra Standa, 
Przywiódł on do Sejmu paru fanatyków 
na punkcie politycznego i narodow ego 
wyodrębnienia żydów, aby przed marszał­
kiem wygłosić, czego żydzi chcą od sej­
mowej refornfy wyborczej, i czego się po 
niej spodziewają.

Aby zaś nadać wagi słowom  swoim, 
rzeki dr. Stand do marszałka, że state

i  . . .  . ‘ > vprzed nitn i przemawia do niego w imie­
niu ż y d o w s k i e g o  n a r o d u .

Jestem przekonany, że na takie ode­
zwanie się śp. Zyblikiewicz byłby się na 
pięcie wykręcił i kazał woźnemu, aby pana 
doktora Standa i jego w spó łdepu ta tów  
zaprowadził pod wodociąg. Bo śp. Zybli­
kiewicz tak rzecz rozumiał, że n a r ó d 
ż y d o w s k i  może być tylko w Palestynie 
i v/ ziemi Kanaan. W Galicyi zaś jest tylko 
miejsce dla P o l a k ó w  m o j ż e s z o w e -  
g o w y z n a.n i a.

Tej mądrości, prostej jak tabliczka 
mnożenia, nieposiadał marszałek hr. Sta­
nisław Badeni. N a r ó d  ż y d o w s k i  tak 
mu zaimponował, że z otwartemi ustami 
wysłuchał napuszystej oracyi dra Standa, 
czem przyznał milcząco, że on ten naród 
uznaje, że przyjmuje do wiadomości ży­
czenia i zachcenia tego narodu.

Pan Marszałek hr. Stanisław Badeni 
ma dużą laskę marszałkowską, ale mało 
w r.iej rozumu.

Oczywiście, że nie mogło się  u nich obejść 
bez postanowienia

borb i awantur.
Biedni! Oni Bogu ducha winni, a tak 

ich „prześladują". Jakie to prześladowanie 
i jaka ich taktyka, przekona się ten, kto 
weźmie Diło do ręki. (Patrz nasz artykuł: 
Nowy napad hajdamacki).

Lecz nietylko 3iło, ale cała ruska 
prasa Hrom. Hołos, Hajdamaki, Swoboda 
i i. rzuciła się do podburzania mas ludo­
wych, szerząc w śród  nich 

anarchię.
Od samego początku sesyi sejmowej 

piśmidła te posługują się fałszem, oszczer­
stwem, wyssanem z palca kłamstwem, by-

Osatsataie sSs»sassina® g ifo ty n ą .
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zcześcić wszystko, 
masy ciemne-

le tylko zohydzić i- 
co polskie, byle podburzyć 
go chłopstwa

. do rizania Lachiw,
a ster rządów  oddać w ręce hajdam acko- 
socyalistycznej Siczy.

W  obozie żydow stw a naszego kraju 
zapanował istotny chaos w odniesieniu do 
reformy sejmowej. Wszystkie partye ży­
dowskie wyciągają łapy po mandaty. Ma­
my więc w  Galicyi o b o k  kwestyi ruskiej 
także

kwe3tyę żydowską,
która się wyłania jak widmo straszne na 
horyzoncie politycznem. Tego jeszcze bra­
kowało najbiedniejszemu z krajów koron­
nych. Jest jednak nadzieja, że społeczeń­
stwo polskie

zdusi syewistyczncgo raka w zarodku
i niedopuści do rozwielmożnienia się 
w swem łonie nowej hydry.

Ugoda austro-węgierska 
wreszcie zawarta.

Oba rządy w sobotę popołudniu zasa­
dniczo się porozumiały w sprawie głó­
wnych punktów ugody. W obec  tego jest 
możliwem załatwienie w ciągu kilku dni 
dalszych różnych punktów ugody i przed­
łożenia jej obu parlamentom w ciągu naj­
n iższego  tygodnia.

Na razie nie można jeszcze dać ogól­
nego obrazu ugody, bo uczestnicy konfe- 
rencyi zobowiązali się do zachowania ta­
jemnicy. Wiadomem jest tylko, że na miej­
sce związku cłowego wstępuje traktat cło- 
wy: i handlowy. Taryfa cłowa- zostanie 
uznaną za autonomiczną austryacką i au ­
tonomiczną węgierską, przyczem jednoli­
tość przepisów musi być zachowaną.

Przypuszczamy również, że kwota w ę­
gierska w sprawach wspólnych ustali się 
na 36%. austryacka na 64%. Ugoda obe j­

muje także tak zw aną rentę blokową, 
kwestyę bankową, związek monetarny, sp ra ­
wy kolejowe, podatek rentowy od węgier­
skich przedsiębiorstw w Austryi, podatek  
spożywczy i surtaksa cukrowa.

W obec braku urzędowych w iadom o­
ści, nic pewnego o tych postanowieniach 
podać nie można.

Bierny opór iw kolejach austryackich
trwa dalej bez zmiany. Wszystkie pociągi 
przychodzą z parugodzinem opóźnieniem. 
Rokowania z dyrekcyą kolei państw ow ych 
mają jednak przebieg bardzo zadowalnia-
jący.

Wybory do Dumy rosyjskiej nierokują 
dla Polaków wielkich nadziei, jak wnosić 
można z wyborów prawyborców.

Onegdaj wykryto w Petersburgu nowy
3pisek na życie cara,

planowany na koniec bieżącego miesiąca. 
Odkryci na tajnem zgromadzeniu spiskowcy 
stawili policyi zacięty opór. Trzech ich 
poniosło śmierć. Aresztowano kilkanaście 
osób i zabrano papiery listy i plany.

Na wschodzie wyłania się 
zatarg porsko-turecki.

Turcy zajęli wczoraj po łożoną  na tery- 
toryum perskiem pew ną miejscowość nie­
daleko Urmii.

i e w j  napal hajdamacki.
um-
od-

rzucili s.ę teraz hajda- 
nie z nożami i pał-

Po nieudałym zamachu na polski 
wersyLt, zbezczeszczeniu portretów i 
znak rektorskich, 
maki, wprawdzie już 
kami, lecz z kubłem farby drukarskiej na 
seminaryum męskie we Lwowie. Rzuca się, 
naturalnie Diło, atakując naprzód dla p o ­
zoru bezstronności, na Rusina ks. Bodiań- 
skiego, prof, seminaryum zato, że ksiądz 
ten solidaryzuje się z gronem, że nie p od­
judza uc zni ów  R u s in ó w  nrzeciw Polakom. i

Zarzuca mu też brak znajomości ruskiego 
języka! Na ten ostatni zarzut tylko chcemy 
odpowiedzieć zapytaniem: A kto to z c a ­
łego ruskiego społeczeństwa zdolny jest 
zoryentować się w chaosie, jaki przedsta­
wia język ruski? Może redaktorowie Diła?  
Do tego im bardzo daleko.

Po  tej przygrywce ad usum ks. 8 o -  
diańskiego, następuje napad na prof. Za­
rembę, który ma czelność żądać od uczniów 
Rusinów, aby umieli po polsku! Zarzuca 
mu Diło, że czerwone koszulki nie rad 
widzi, że pieśni „Ne pora" nierad słucha 
i przez to czyni krzywdę ruskiej narodo­
wości! Wreszcie, wylawszy tonnę żółci na 
najzacniejszego, najuczciwszego profesora 
Zarembę, rzuca się na dyr. Szczurkiewicza, 
kierownika internatu im. Piramowicza zato, 
że ten w internacie ma mieszkanie, że nie 
pozwala, aby uczniowie włóczyli się po 
nocach i aby zawiązywali hajdamackie sto* 
warzyszenia. To chyba szczyt hajdamackiej 
bezczelności! Dyr. Szczurkiewicz ogromnym 
wkładem pracy doprowadził do tego, że 
zbudow ał gmach dla internatu — i urzą­
dził go w taki wzorowy sposób, że w ca­
łym kraju podobnego niema. Na czele in­
ternatu stoi radca Dembowski. I to zapewne 
tak hajdamaków drażni. Żona dyr. Szczur­
kiewicza sama opiekuje się młodzieżą jak 
matka, dogląda kuchni i wogóle gospodar­
stwa. Było też niejednokrotnie podnoszone 
w dziennikach, jak państw o Szczurkiewi­
czowie oddani są młodzieży, bez oglądania 
się na narodowość. I za tę pracę dla ru­
skich w znacznej części synów, spotvka 
ich atak hajdamacki! Hajdamacy chcą borby, 
zamiast nauki, chcą deprarować młodzi ż 
seminaryalna, by ją do swych borytelskich 
celów zaprawić. Niestety — próżne usiło- 
wa nia, dopóki na czele instytucyi stoją lu- 
dzfe prawi, szlachetni, jak obecnie.

Kończąc tych parę słów  z obowiązku 
dziennikarskiego, zaznaczamy jeszcze, że 
był czas, kiedy uczniowie seminaryum wy- 
łupili oczy na portrecie Mickiewicza, w i­
szącym w klasie. Ale czasy te już minęły.

raa — O T n— t as?
s t . pążaitgw sK i.

JAM TRUPISZYN.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

HA TLE OTCSUZiKÓW LWOWSKICH.

W takich warunkach Jasiek uczył się 
dobrze i opiekunowi swemu wielką spra­
wiał uciechę. Niemyślał on o tern, aby kie­
dyś zostać jego spadkobiercą, bo i co tam 
'zależało dziesięcioletniemu chłopcu na ma­
jątku, który na obiecance polegał. Ale 
pomny tego, że pan Piwko od Makryny 
i z żydowskiej stajni go zabrał, do siebie 
przygarnął i o nim niby o własnem dzie­
cku pamiętał, otóż Jasiek pomny tego brał 
się do książki, aby opiekunowi wdzięczność 
okazać.

Nauka w  gimnazyum trudniejszą była, 
niż u bakałarza w Słobódce, który mu 
w poza szkolnych godzinach pom agał i nie­
jednej rzeczy nadprogram owo uczył. Ale 
J śko straszną czuł do nauki ochotę. Mia­
nowicie podobała  mu się łacina, i nie- 

miernie był dumny, gdy po paru miesią­
cach pierwsze zdania łacińskie kleić umiał. 
Postanow ił sobie, że do pana Piwki, jak 
tylko będzie umiał, łaciński list napisze. 
Żato z niemieckim językiem szło mu cięż­
ko, bo ów nauczyciel z Kołomyi sam go 
nie umiaf, a i pan Piwko, szczerym palryotą 
będąc, o naukę niemieckiego nie nalegał.

Gdy nadeszło Boże Narodzenie, i Jaś­
ko, zaopatrzony w list pochwalny swego 
gospodarza klasy do Słobódki zjechał, 
opiekun przyjął go tak ciepło, że już nie­
można było lepiej. Jako studentowi, łaciną 
już władającemu, niedał spać w izbie ogro­
dniczej, tylko u sifebie w  kancelaryi na 
szeslągr posłać mu kazał, co Jaśka t :k 
radośnie wzburzyło, że długo w nocy 
usnąć niemógł. A gdy jeszcze na drugi dzień

nie w izbie czeiadniej, tylao uu stołu do 
dziedzica na obiad zaw ołany został, wtedy 
już mu się całkiem w głowie mąciło, i wstał 
od obiadu głodny, bo z wielkiego zaam- 
barasowania prawie nic jeść niemógł.

N i gwiazdkę nietylko że pan Piwko 
kazał dla Jaśka ubrać drzewko wspaniale, 
ale i gw azdór do niego z różnymi przy­
szedł podarunkami, z których najbardziej 
go ucieszył ciepły kożuszek i długie aż 
po kolana buiy. W takich warunkach Jaś­
kowi św ęta zeszły przyjemnie i wrócił do 
Stanisławowa z takim zapałem do nauki, 
że niebawem wybił się na celującego 
ucznia i stał się ulubieńcem wszystkich 
profesorów, mianowicie jako pilny łacinnik 
i zapalony historyk.

Niedziw też, że najbliższa Wielkanoc, 
a potem i wakacye jak po miodzie mu 
upłynęły. Pan Piwko dumny był ze swego 
pupila i coraz większymi otaczał go fa w o ­
rami. Bywało nawet, że o adoptow aniu  go 
wspominał, a tylko jakiś daleki jego krer 
wniak od tego kroku go wstrzymywał, 
tłumacząc mu, że z tem się wstrzyrhywać 
należy, póki chłopak się nie wyrobi, bo 
teraz jeszcze łatwo się zbakierować i ma­
jątek cały utracić może.

Tak minęły znowu cztery lata. Przed­
tem była mowa o tem, że gdy Jaśko niż­
sze gimnazyum skończy, to jakiś zawód 
praktyczny sobie obierze, ale w obec tego, 
że w świadectwie miał same znakomite i 
celujące noty, a jedno tylko r chw alebne“, 
przeto uznał pan Piwko, że byłoby grze­
chem takiego ucznia odciągać od szkoły, 
i dalej kształcić go postanowił.

W ten sposóo  Jaśko przeszedł do p ią­
tej klasy, i skończył ją, jak i poprzednie, 
z celującem postępem. A że jeszcze przed 
dwom a tygodniami pan Piwko mu napi­
sał, aby — jak się tylko wakacye rozpo­
czną — natychmiast do Słobódki przyjeż­

dżał. To też Jaśko, otrzymawszy świa­
dectwo z piątej klasy, wsiadł na pociąg 
i do Kołomyi pojechał, a stamtąd pieszo 
do Słobódki się wybrał. Szła wprawdzie 
już w owym czasie niedawno w ybudow a­
na kolej lokalna i do Słobódki, lecz chło­
pak chciał się nacieszyć widokiem zna­
nych mu dobrze lasów, napoić ich balsa­
miczną wonią i nasłuchać śpiew a ptaków, 
które tak dobrze znał ze swej ornitolo­
gicznej książki.

Droga do Słobódki była daleką, bo 
ciągła się parę mil, ale Jaśko przeszedł ją 
żwawo i było już dobrze popołudniu, gdy 
z dala ujrzał pierwsze budynki, do jego 
rodzinnej wioski należące.

Teraz przyspieszył kroku, taka go zdjęła 
chęć, znaleźć się jaknajprędząj wśród do­
brze mu znanych strzech i sadów  — gdy 
niespodzianie opodal drogi usłyszał jakiś 
kruczy, żałobny śpiew kilkudziesięciu osób. 
Śpiew ten, ponury i przeciągły, dziwnie się 
rozlegał u ś ró d  zielono złocistego boru, 
wśród świergotu leśnych śpiewaków i d izą- 
cego szmeru leśnych gałęzi. •

Przystanął Jaśko, swój pakunek z ksi ąż­
kami złożył na ziemi i s łuchał tego żało­
bnego śpiewu z dziwnym niepokojem, jaki 
się w duszy jego obudził. Teraz dopiero 
zoryentował się, że dochodzi on go od 
strony poblizkiego cmentarza. Skierował 
zatem w tę stronę swoje kroki.

I zdumiał się, gdy stanął pod rauretn 
cmentarnym. Tłum zapełniał cmentarz, chór 
księży, ubranych w białe komże, zawodził 
pieśń kruczą, a mnóstwo pań i panów  ci­
snęło się na jednem miejscu, na którem 
w śród  zieleni żółciła się wysoka kupa 
świeżo rozkopanej gliny.

— Czyj to pogrzeb?  — spytał Jaśko 
siedzącego na murze cmentarnym mn-ca.

— To dziedzic umarł — brzmiała od­
powiedź. (C. d. n.).
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Ze Sejmu.
Na wczorajszeni posiedzeniu wniósł 

poseł Tomaszewski interpelacye do komi­
sarza rządowego w sprawie pogłosek 
o u m u n d u r o w a n i e  u r z ę d n i k ó w .

Wniosek posła Fruchtmanna o zało­
żenie wyższej szkoły realnej i seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego z językiem wy­
kładowym poiskim| w Stryju i ks. Pastora 
o założenie giranazyum w Strzyżowie ode­
słano do komisyi szkolnej.

Następnie poseł Tadeusz Cieński uza­
sadniał swój wniosek refortny wyborczej 
w następujący sposób:

Zebraliśmy się na tę sesyę sejmową 
pod hasłem reformy wyborczej, zmiany do­
tychczasowej schtnerlingowskiej, która by­
ła zwróconą ostrzem przeciw naszemu spo­
łeczeństwu, zastosowawszy zasady divide 
et impera, aby centralistyczne rządy mogły 
panować i wyzyskiwać kraj nasz.

Na szczęście postawiony przeciw war­
stwom oświeconym i szlachcie — Rusin 
przeciw Polakowi — zrozumieli wkrótce 
w czem polega interes kraju i niebawem 
Sejm i delegacya stanęły solidarne i zgo­
dne wobec rządu centralnego.

Wtedy znowu znaleziono sposób 
w zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich 
do Rady państw a ; lecz i to zawiodło, bo 
już w kilka lat staje liczne i solidarne Koło 
polskie we Wiedniu. Teraz przyszły dalsze 
usiłowania rozbicia społeczeństwa naszego 
kraju, ale da Bóg, ze je przetrwamy i ode­
przemy ; abyśmy tylko zaślepieni polityką 
partyjną nie pomagali tym, którzy korzy­
stając z naszego rozstroju i słabości, kraj 
nasz wyzyskiwaćby chcieli.

Wyjaśnić pragnę najpierw, dlaczego 
wnoszę projekt i dlaczego teraz dopiero. 
Trzy tygodnie obradujemy dotąd a nie wie­
my, żeby w komisyi zgodzono się i przy­
jęto za podstawę do dyskusyi, który ze 
znanych i przedłożonych projektów. A gdy 
te projekta mnie nie odpowiadają, nie prze­
konywają, przeto pozwoliłem sobie złożyć 
do laski marszałkowskiej projekt a dziś 
przed Izbą choć po krótce go uzasadnię.

Pozwolą panowie, że odpowiem na kry­
tykę, jaką projekt już w tej Izbie został 
zaszczycony, zanim został wniesiony. Na 
to z góry przygotowany byłem, źe projekt 
mój posłowi Stapińskiemu podobać się nic 
będzie — aie gdyby było inaczej, mało 
miałbym nadziei, że w większości tej Izby 
mógłbym znaleźć uznanie. Ale nieuzasadnio­
nym jest zarzut posła Stapińskiego, że pro­
jekt krzywdzi włościan, rolników. W gru­
pie ogólnej ze 128 posłów w kole pierw­
szym, mają włościanie stanowczą i zupełną 
przewagę — w kołach innych mieć będą 
wpływ częstokroć decydujący a gdy do 
tego dodamy grupę ziemian wyżej opo­
datkowanych, przewaga w Sejmie sfer rol­
niczych znajdzie miejsce — co wobec kraju 
przeważnie rolniczego, jest zupełnie uza- 
sadnionem.

Przekonany jestem, że według zasad 
przedłożonego projektu decydować będzie 
przy wyborze prawdziwa zasługa i uzna­
nie a nie agitacya i terror — jednak nie 
każda zasada musi wszystkim bezwzglę­
dnie odpowiadać, dla tego nie dziwię się, 
że mój projekt tak „denerwuje", jakto po­
seł Stapiński powiedział, szanownego po­
sła — ale stanowczo odeprzeć muszę in- 
synuacyę śmiałą ale fałszywą — żebym 
knuł zamach na prawa i intcresa ludności 
włościańskiej. Może jeszcze więcej i dłu­
żej żyłem i pracowałem dla tej ludności — 
dla zabezpieczenia też praw tej ludności

i spokojnego ich wykonywania projekt mój
wniosłem.

Kto zechce bezstronnie osądzić oma­
wiany projekt, zdaje mi się, przyznać musi, 
że jest szczerze autonomiczny i szczerze 
demokratyczny, a interes narodowy nie 
jest oddany na niebezpieczne ekspery- 
menta.

Wewnętrzny głos, sumienne przeko­
nanie każe mi jeszcze w  kilku słowach 
zwrócić się do wszystkich stronnictw 
szczerze narodowych, ażeby biorąc się 
do rozstrzygnięcia tej sprawy, która na 
długie lata może stanowić o przyszłości 
tak kulturalnej jak i ekonomicznej naszego 
kraju, o zachowaniu dotychczasowego 
wśród ciężkich warunków dorobku naro­
dowego, skupiły w sobie całą energię, 
wytrwałość, siłę przekonania, odrzucając 
wszelkie inne względy. Nie poddajmy się 
hasłom popularnym, dla możności przez 
to zaprzepaszczenia interesu narodowego.

Odsuńmy z męską odwagą wszelki 
nacisk zewnętrzny. Niech tu rozstrzyga si­
ła przekonań 1 sumienne spełnienie obo­
wiązku. Sahts rei publicae suprema lex.

Wniosek ten podpisali pp. Sozański, A. 
Theodorowicz, Vivien, Horodyski, Kory- 
towski, Wiśniewski, Rudrof, Pastor, Szpon­
der, Wilczkiewicz, Lityński, KI. Dziedu- 
szycki. Krzysztofowicz, L. Cieński, Weso- 
liński, Czarkowski-Golejewski, Skałkowski, 
Trzecieski, Kozłowski.

Odesłano go do komisyi reformy wy­
borczej.

Następnie przystąpiono do dyskusyi 
nad rezolucyami komisyi gospodarstwa 
krajowego w sprawie zmniejszenia pasa 
granicznego dla katastru bydła i innych 
zarządzeń odnoszących się do handlu by­
dła. Wnioski komisyi uchwalono.

Uchwalono następnie cały szereg wnio­
sków, dotyczących regulacyi rzek i wre­
szcie powiększenie kapitału zakładowego 
Banku krajowego o piętnaście milionów 
koron.

Delegaci stronnictw prawicy i lewicy 
sejmowej obradowali nad s p r a w ą  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j .  Rokowania postą­
piły naprzód, a sytuacya przedstawia się 
dziś tak, iż kompromis jest możliwy. Wo­
bec prawdopodobnego przedłużenia sesyi 
sejmowej do 20-go października można 
się spodziewać przyjścia do skutku re­
formy w bieżącej sesyi.

Niedziela w Australii.
Wiadomo, z jaką surowością zacho­

wują Anglicy odpoczynek niedzielny. Lecz 
niedziela angielska jest niczem w porówna­
niu do niedzTćli i południa środowego 
w Australii, oprócz bowiem świątjzwykłych, 
robolnik i urzędnik austraiski mają za­
pewniony w dniu tym odpoczynek pół- 
dniowy.

I tak, skoro wejdzie kto do restaura- 
cyi australskiej we środę w chwili, gdy 
zegary miejskie wydzwaniają dwunastą, 
ujrzy zdumiony, jak wszystkie kelnerki od ­
wracają się od gości i, zrzuciwszy fartu­
chy, spieszą, jak na komendę, ku wyjściu. 
Jeżeli zaś gość wszedł do restauracyi na 
kilka minut przed dwunastą i zdążył już 
obstalować zupę, to może mu się zdarzyć, 
że kelnerka, niosąca talerz, usłyszawszy 
bicie zegara, postawi talerz aa najbliższym 
stole, l ie dbając, czy gość zgłosi się po 
niego, a sama najspokojniej odejdzie.

Do jednego z teatrów, w którym od­
było się we środę przedstawienie popo­

łudniowe, wszedł jakiś jegomość z brodą 
do połowy ogoloną, tłumacząc się tern, że 
fryzyer odmówił mu stanowczo ogolenia 
drugiej połowy, ponieważ wybiło po­
łudnie.

Zdaje się to nieprawdopodobnem, 
a jednak jest prawdziwem, że w Sydneyu, 
mieście liczącem pół miliona mieszkańców 
obcy przybysz nie dostanie w niedzielę nic 
do zjedzenia. Co prawda, niektóre restaura- 
cye wydają potajemnie potrawy, po pierwsze 
jednak trzeba wiedzieć, gdzie są takie re- 
stauracye, powtóre zaś można narazić się 
bardzo łatwo na aresztowanie, za przekro­
czenie rozporządzenia o odpoczynku św ią­
tecznym.

Pewnego Włocha, znajdującego się 
w niedzielę w takiej restauracyi, restaura­
tor wepchnął, na widok nadchodzącego 
policyanta, do pokoju bocznego, w któ­
rym znajdowała się " właśnie jedna z kel­
nerek. Surowy stróż porządku publicznego 
i tam wkroczył, wobec czego biedny 
Włoch, aczkolwiek dawno żonaty, oświad­
czył dla uniknięcia kozy, że dziewczyna 
jest jego narzeczoną, a kelnerka przytak­
nęła temu zeznaniu.

Włoch, co prawda, uniknął takim 
sposobem aresztowania, naraził się jednak 
na nieprzyjemności daleko gorsze. Po 
upływie bowiem pewnego czasu kelnerka 
zaskarżyła go do sądu o wynagrodzenie 
w sumie 500 funtów szterlingów za nie­
dotrzymanie obietnicy małżeństwa, żona 
zaś biedaka, dowiedziawszy się o tem, 
zażądała rozwodu, otrzymała go i wyszła 
wkrótce za mąż powtórnie.

Prawdziwy strach ogarnia Sydnejczy- 
ków, gdy zdarzają się dwa dni świąt 
z rzędu, w ciągu bowiem dni tych miasto 
staje się martwem i nawet zwłoki ludzi, 
zmarłych w przeddzień świąt, muszą le­
żeć niepochowane, choćby nawet zagra­
żały ludności zarazą, gdyż żaden z gra­
barzy nie zgodzi się na pogwałcenie wy­
godnego mu prawa.

Handlar** kotów.
W jednym z dzienniczków lokalnych, 

wychodzącym dla miejscowości pod Lon­
dynem położonych, ukazał się dnia 23-go 
września anons następujący:

Tysiąc kotów zakupi pewien fermer 
w koloniach, aby położyć koniec pladze, 
jaka go nawiedzała w postaci szczurów 
i myszy, jesteśmy gotowi zapłacić 29 szy­
lingów za każdego zdrowego kota, który 
będzie przyniesiony naszemu reprezentan­
towi na stacyi w Redhill, we środę, mię­
dzy drugą a czwartą popołudniu.

Na długo przed oznaczonym terminem,
0 dziewiątej z rana, zapukał do drzwi 
naczelnika stacyi mały chłopak, niosąc 
w koszyku dwa ko ty :

— Czy to pan kupuje koty ? — spytał 
urzędnika.

— Koty?!
Zdziwienie jego wzrosło, gdy za chwilę 

przyniesiono siedm kotów w pudełkach
1 koszykach. O jedenastej zajechała po­
wozem jakaś dama i przywiozła ze sobą 
trzynaście kotów; od południa koty za­
częły napływać tłumnie w koszykach, 
skrzyniach, pakietach, szmatach. Każdy 
pociąg przybywający z Londynu przywoził 
dziesiątki kotów, o drugiej było dwieście, 
o trzeciej z górą trzysta. Osoby, które je 
przywiozły, nie chciały ruszyć się z miej­
sca i zapełniały dworzec mimo upominań
naczelnika. Przecież szło o znakomitą

 !L Q n J L n ;  zanieczyszczone jakąkolwiek farbą odczyścić najlepiej U  - - =  Klojzeyo 17— 7—
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sprzedaż! Każdy, kio ukazał się na progu 
stacyi był przyjm owany okrzykami, jako 
kupiec, lecz najczęściej w ydobyw ał z pod 
płaszcza... now ą skrzynkę z kotem.

Gdy w reszcie około siódmej przeko­
nano się, że anons był figlem nieznanego 
żartownisia, gniew tłumu w yładow ał się 
w przekleństwach, a co gorsza, za przy­
kładem  jednego, w szyscy wypuścili koty 
z koszów  i skrzyń nie chcąc śnieć k łopotu  
w  jeździe pow rotnej. P rzerażone krzykiem 
zw ierzęta rzuciły się ku wyjściu, na ulicy 
opadły  jc psy, w łóczące się pod dw orcem  
i zaczął się piekielny w yścig w śród 
szczekania, wycia i miauczenia. Koty pę­
dziły jak szalone, w skakiw ały do bram, 
drapały się po  gzymsach, w padały  do 
okien parterow ych, pod  którymi psy u rzą­
dzały ze swej strony energiczny koncert. 
W sklepach pow staw ała chwilami istna 
panika, gdyż koty drapały się po półkach 
i wpijały pazurami w  każdego, kto był na 
ich drodze. Firma, wym ieniona w insera- 
cie, okazała się oczywiście fikcyjną.

1  m a ł ż e ń s k i e j  k l a t c e .
(Z  cyklu: „Moja kamienica").

Kto pilnie czyta co „Nasz reporter p i­
sze", ten się dowiedział, że ten nasz re­
p orter otrzym ał na cesarskie imieniny jako 
premium za „M oją kam ienicę" cudow ny 
płaszcz, nie urzędniczy, zieionkow o żółty 
i nie gumowy, ale seryo cudow ny. Kiedy 
się weń ubrać, jest się niewidzialnym, jak 
duch. T aką to osobliw ość posiadam  i 
wczoraj pierw szą zrobiłem  próbę, udając 
się dziurką od klucza do m ieszkania m ło­
dego urzędniczyny jedenastej rangi.

W ieczór był, około  9-tej godziny. Przy 
skręconej lampie zarysow yw ała się nikła 
postać pani domu, pochylającej się od 
czasu do czasu nad kołyską.

— Śpij, dziecinko droga, śpij moja 
pociecho, moje złoto, serduszko kochane, 
śpij, tatuś zaraz przyjdzie, już na schodach  
jest, cukierka przyniesie...

O koło dw uroczny malec w ierzgał no- 
gńini i skopyw ał po"cluszczynę ze siebie. 
M amusia m ów iła d a le j:

— Ja ciebie bardzo kocham, Tolu’zło­
ty. Ty w net wyrośniesz, rozm awiać bę­
dziesz z mamusią, na przecnadzkę oboje 
chodzić będziemy, naw et do teatru nieraz 
bilety sobie kupimy...

— Tata, tata, ciem do tata...
— Tato poszedł, dziecinko, do mia­

sta. Oj, ten tata, nie dobry. Rano siedział 
do 12-tej w  biurze, potem  na drugiem 
śniadaniu baw ił do drugiej, potem  do do ­
mu przyszedł, w ypił czarną kaw ę i znów  
poszedł na jakieś zgrom adzenie. Niema go 
dotąd. Może w kawiarni w  bilard gra,
loże naw et w  karty, a może tyiko gazety 

czyta. On przyjdzie... przyjdzie...
U kołysany szczebiotem  malec usnął. 

O na dalej mówiła, jakby do sw oich czte­
rech śc ian :

— I Kasia niedobra. Zaraz po obie- 
dzśe poszła i przyjdzie zapew ne aż rano. 
ja  biedna siedzę sama, jak pokutnica. Oj, 
ta niedziela. Tak mi na sercu ciężko. Nasz 
tatuś niedobry, jest gościem  tyiko w do ­
mu na obiad i czasem na nocleg. Gdzie 
on chodzi? Co on ro b i?  Przecież w biu­
rze przez noc nie urzęduje. M oże on mnie 
już nie k o ch a?  Boże, Boże! D opiero czte­
ry lata razem żyjemy. Staram się iak mogę, 
aby go zadow olić — zaw sze jakiś opry­

skliwy. A w szystko to może przez ten nie­
szczęsny posag, którego me miałam. Jem u 
zresztą tak bardzo pieniędzy trzeba. Drze­
w a jeszcze na zimę niema, Kasia dw a mie­
siące nie płacona, czynsz od trzech mie­
sięcy zalega. Obrączki niema zaco w yku­
pić. Żebym była choć obrączki nie zasta­
wiła. Może to przez nią on tak zobo ję­
tn ia ł?  C ó ż 'jed n ak  było ro b ić?  Tolo był 
chory, na lekarstw a trza było, na lekarza... 
Sukni na zimę niemam, paleta także nie, 
kapelusz trzy lata już przefasyonuję, na 
ulicę w stydzę się pokazać... Boże, Boże, 
jaka ja biedna...

W  tej chwili otw arły się drzwi i w szedł 
on. W szelkiemi siłami stara ł się utrzym ać 
na nogach, ale trudno z tern było .

— Bolesiu, od  ciebie czuć w ódkę...
— Gadanie... Niemasz ę, e, troszkę 

czarnej kawy ?...
— Ty tylko na czarną kaw ę do d o ­

mu przychodzisz, oj ja biedna, biedna — 
rozpłakała się.

— He, he, w iedziałaś przecie, że je­
stem urzędnikiem jedenastej rangi, że mam 
dług...

— Zaw sze o tych długach mówisz. 
Cóżem ja winna, żeś d ługów  narobił...

— T rzeba było przynieść p o sag ?
— S k ąd ?  Mój ojciec woźnym.
— O tóż to. Ale niema o czem gadać. 

M asz czarną kaw ę?
Kobieta w yszła do kuchni popłakując, 

a on w yciągnął się na sofie i począł gw i­
zdać aryę „W esołej w dów ki".

Tak mi się ciężko zrobiło na sercu, 
taki ból muie za gardło  dław ił, że m usia­
łem  czemprędzej się ulotnić.

n. r.

Katastrofa na iiiiey Grodzickich.
W czoraj o godzinie 5-tej popołudniu  

usłyszeli m ieszkańcy Rynku i okolicznych 
ulic ogrom ny huk, który przeraził w szyst­
kich. D etcnacya ta pow stała  z pow odu 
wybuchu gazu w znanym składzie spiry­
tusu i nalew ek ow ocow ych p. M uszyń­
skiego przy ulicy G rodzickich 1. 3. Do 
piwnicy pod składem  rzucali rębacze drze­
wo z ulicy, pod  ciężarem drzew a pękła 
słabo  spojona rura gazow a i począł uch o ­
dzić gaz, który w parę sekund napełnił 
całą piwnicę i magazyn nalewek, zetknął 
się gdzieś z ogaiem  i nastąpił wybuch, 
który był tak silny, że rozerw ał rurę na 
pół, kilka drzwi potrzaskał na drobne 
drzazgi a jedne rzucił naw et na odległość 
piętnastu m etrów, zarysow ał silne skle­
pienie piwnicy, w yrw ał szybę w ystaw ow ą 
wraz z ramami i podstaw ą, skręcił rurę 
gazow ą w magazynie i rozsadził butlę 
z nalewkami, na pierwszem  zaś piętrze 
pękły szyby, a na drugiem zarysow ały się 
śc ian y ; w niektórych ścianach rysy p rze­
szły na. wylot.

Z piwnicy, gdzie zaczęły palić się po ­
lana, przeniósł się ogień do sklepu i na 
ulicę z taką siłą, że omal nie objął s to ją­
cego tam sąga drzewa. Dzielnej akcyi ra­
tunkow ej miejskiej straży pożarnej udało  
się ogień stłumić. Szkoda w ynosi około 
12.000 koron i była ubezpieczoną.

Przy eksplozyi odn iósł poparzenia na 
twarzy i ręce praktykant sklepow y Józef 
Kudelski, oprócz tego szkło pokaleczyło 
mu ręce. Pracujący koło sklepu rębacz, 
Pańko H ołodka, odniósł ranę ciętą i tłu ­
czoną w głow ę i poparzył sobie twarz 
i ręce, nadto spaliły mu się brwi, wąsy 
i w łosy. /

Eksplozya ta, choć tak straszna w swych 
skutkach, była stosunkow o słabą, bo na­
stąpiła o 5-tej popołudniu , gdy prąd gazu 
nie jest jeszcze tak silny, jak wieczorem 
w  czasie zapalania lamp. W godzinę pó­
źniej byłoby się w piwnicy uzbierało tyle 
gazu, że cała kamienica m ogła się rozsy­
pać w gruzy.

Tak p. Muszyński, jak i zakład ocie­
mniałych, który jest właścicielem  kamie­
nicy, szkód Swych będą dochodzić na za­
rządzie gazow ni, a więc na gminie, w dro­
dze sądow ej.

K R G W I X X
Kalendarzyk:
We wtorek rzym.-kat. Brygidy wdowy,— 

gr.-kat. Jewrosyi.
We środę rzym.-kat. Wincentego Kad., — 

gr.-kat. Joanna B.
Repartuar teatru  m ie js k ie j  (p o i d /-  

rekcyą Ludwika Hellera).
We wtorek po raz 48-my „Wesoła 

wdówka", operetka w 3-ech aktach Fr. Le- 
hara, z panią Miłowską.

We środę po raz pierwszy „W szpo­
nach", (La Griffe), sztuka w 3-ch aktach 
H. Bernsteina. Pierwszy występ Romana Że­
lazowskiego.

We czwartek po raz pierwszy „Andrzej 
Chenier", opera historyczna w 4-ch aktach, 
słowa L. Illica, muzyka Umberta Giordano. 
Gościnny występ Ireny Bohuss i Jgn. Dygasa.

Z teatru .
Najbliższą premierą w dziale dramatu

będzie nadzwyczaj interesujący utwór fran­
cuski Henryka Bernsteina „W szponach", 
w którym pb raz pierwszy wystąpi znako­
mity artysta Roman Żelazowski, angażowany 
na stałe dla naszej sceny.

W dziale opery przygotowuje się pre­
miera „Andrzej Chenier", Umberta Giordano 
z nową wystawą. W operze tej wystąpią 
p. Irena Bohuss i p. Ignacy Dygas. Dyryguje 
p. Ribera, reżyseruje p. Floryański.

Z Filharmonii lwowskiej. Leo Slezak, 
nadw orny śpiew ak opery wiedeńskiej o trzy­
mał od króla baw arskiego niezwykłe i rzad­
kie odznaczenie, a tein je s t: t. zw. „Lu- 
dwigsmedaille fiir Kunst und W issenschaft."

O rder ten byw a przyznaw any tylko 
najwybitniejszym i zasłużonym  na polu 
sztuki artystom .

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. in.). 
Nowy świetny program.

Dwie ankiety. W czoraj popołudniu  o d ­
była się ankieta w spraw ie budow y szkół 
ludow ych o szerszym  zakresie. Prócz człon­
ków  Rady szkolnej krajowej przybyło kil­
ku posłów . P rzeprow adzono dyskusyę in­
formacyjną i w ybrano subkom itet, który ma 
opracow ać odpow iednie wnioski.

W spraw ie szkolnictw a handlow ego 
odbyła się w ratuszu ankieta. P rzedm io­
tem obrad był referat dr. Lewickiego o s ta ­
nie szkolnictw a handlow ego. Podnoszono 
cały szereg braków  i niedom agań ob ecn e­
go szkolnictw a handlow ego.

Wykpigrosz. Przed kilku dniami zbiegł 
ze Lw ow a zaw iadow ca firmy pogrzebow ej 
p. O strow skiej Karol Kuhn, w yłudziw szy
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od różnych ludzi rzekomo na koszta p o ­
grzebu 125 koron.

Niemiła przygoda spotkała Maksa Sfeila, 
gdy przechodził ulicą Pod  Dębem. Z okna 
parterowego pod I. 7, rzuciła mu sługa 
Salcia Rożyc żelazny garnek na głowę, że 
chłopak upadł zalany krwią.

Pożar. Na B ćgdanów ce za rogatką 
gródecką wybuchł wczoraj rano w zabu­
dowaniach Franciszka Panza. Spłonęły dw a 
domy mieszkalne, s todoła  ze zbożem, s ło ­
mą i sianem, jeden chlew, wieprz i kot. 
Szkoda w ynosząca 4000 koron nie była 
asekurowana. Przy ogniu dzielnie p raco ­
w ała miejska straż pod  komendą p. Z ło­
towskiego.

Ogień strychowy. W  niedzielę nad ra ­
nem o godzinie 3 '5 zajęły się fotele i k o ­
sze na strychu przy ul. św. Zofii 1. 16. Za­
częło także płonąć wiązanie dachu. Gdy 
przybyła s tra t  pożarna pod  kom endą pana 
Eliasicwicza, strych jeszcze był zamknięty. 
Tylko straży ogniowej zawdzięczać należy, 
że nie sp łonął cały dach.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj ucie­
kał ulicą Słoneczną jakiś złodziej przed 
ścigającymi go przechodniami a w  uciecz­
ce natknął na Majera Reizesa i z całą s i ­
łą  wpadłszy na niego, przewrócił go na 
ziemię tak, że Majer Reizes odniósł zła­
manie kości goleniowej.

Śmierć tragarza. Przed paru dniami 
w notatce p. t. „Po lw ow sku" d onos i­
liśmy, że dorćżkarz nr. 128 jadąc nieostro­
żnie ul. Karola Ludwika potrącił idącego 
Adama Horynieckiego, a gdy teji upadł, 
dorożkarz zaciął konie i przejechał przez- 
niego. Przejechany stracił przytomność i nie 
odzyskał jej nawet w  szpitalu, gdzie po 
trzydniowych mękach umarł. Pogrzeb nie­
szczęsnej ofiary lwowskiego doróżkarza 
odbędzie się dziś o godzinie 4-ej p o p o ­
łudniu z anatomii na cmentarz Łyczakowski.

Z ulicznych mętów. Donosiliśmy nie­
dawno o szantażu, jakiego starał się do­
puścić na swym kliencie Zenon Pachole 
stręczyciel sług i znane we Lwowie ryn­
sztokowe indywiduum. Szubrawiec ten, 
który w  dzień łupi skórę z głupców, 
a w nocy pijany jak bydlę włóczy się od 
szynku do śzynku, uczuł się notatką na­
szą zadraśniętym na swym honorze. Jaki 
on ma honor i gdzie on go ma, o tern 
dałoby się napisać całą książkę. Ale wi­
docznie musieliśmy go w  ten tajnik jego 
duszy utrafić, skoro zaw ył z bolu jak pies 
w słabiznę kopnięty.

Najpierw przysłał sprostow anie do i  
Gońca, które kazaliśmy .służącemu zasy­
pać piaskiem, wziąść na łopatkę i w y­
nieść do śmietnika. Widząc, że nie zo­
stanie naszym w spółpracownikiem, oble­
ciał redakcyę innych pism. Z tych, które 
są na parterze, w yszedł a raczej wyleciał 
jeszcze cało. Gorzej mu się działo, gdy 
przyszło zlatywać z pierwszego piętra. 
Zapomniała bieda, że niema dziennika we 
Lwowie, któryby już per longum et latum 
nie pisał o jego łajdactwach i złodziej­
stwach. To też nie dziw, że wszędzie 
przyjmowano go jak starego znajomego 
i — strącano ze schodów.

Niemogąc zatem znaleźć odpowiedniej 
pralni dla sw ego honoru (choć wszędzie 
chciał dać na krochmal i na farbkę) p o ­
stanowił pójść przed sąd  karny. Niby 
jemu się to od daw na należy, tylko on 
chce iść tani na razie jako oskarżyciel.

Przyznajemy ze strachem, że ten p ro ­
ces będzie dla nas bardzo kłopotliwy

i kosztowny. Kosztowny o tyle, że dow o­
dy jego szelmostw, popełnianych w Ko- 

-łomyi i we Lwowie, będziemy musieli 
wozem meblowym zawozić do sądu. A są 
to same autografy tego pana. I to bardzo 
cenne. Każdy wart co najmniej — rok 
kryminału.

A nadto gotujemy panu Pacholęciu 
inną jeszcze niespodziankę, która strasznie 
s k a z i  r ó d  jego.

Napad żołniarzy. Na Fr. Wojakowskie- 
go, wracającego w nocy do domu w to ­
warzystwie narzeczonej, Maryi Kowalczuk, 
napadli pijani synowie Marsa i chcieli ode­
brać mu narzeczonę. Ale W. nie chcąc 
pozbywać się swego skarbu, stawił opór, 
w ówczas, jeden z żołnierzy dobył szabli 
i ciął nią Wojakowskiego w głowę, a jego 
narzeczonę w rękę. Po tym zwycięstwie— 
jak to mają w zwyczaju — uciekli.

Zarząd Tow. dla burs rękodzielniczych 
im. Bok9rta, który jak wiadomo otwiera 
z dniem 15-go listopada bursę im. Barto­
sza Głowacldego we Lwowie, otrzymuje 
tyle listów' z p rośbą o informacyę, że na 
wszystkie odpowiedzieć nie jest w  stanie.

Przypomina więc na tej drodze, że 
warunki przyjęcia s ą :  ukończony przyrilij- 
mniej 13-iy rok życia, religia katolicka na­
rodow ość polska, ukończona co najmniej 
4 klasa szkoły ludowej, świadectwo ubó­
stwa i zobowiązanie się wstąpienia do 
zawodu rękodzielniczego lub handlowego. 
Tylko petenci, mogący się wykazać po ­
wyższymi warunkami i tylko tacy. którzy 
sposobią  się do stanu rękodzielniczego 
iub kupieckiego, mogą wnosić podania, 
w których należy także dokładnie przed­
stawić stosunki rodziców, a na podania 
otrzymają w swoim czasie odpow iedź.'

Podania wnosić należy do kuńca pa­
ździernika b. r. pod adresem p. Józefa 
Neumana wiceprezydenta miasta, Lwów, 
ul. Łyczakowska 3.

Psy go znają. Jakóbowi Wielkoszew- 
skiemu skradziono onegdaj ze strychu 
ubranie. O tę kradzież podejrzywa swego 
siostrzeńca, który, jak przypuszcza, wszedł 
na strych cicho i wprzód przedstawił się 
psom, ponieważ znają go one z czasów, 
kiedy odwiedzał swego stryja, nie myśla­
ły więc, żeby gość, a do tego siostrzeniec 
ich pana, był tak chciwy na mienie swego 
wuja.

Zjazd Ligi pomocy przemysłowej. O bra­
dy Zjazdu rozpoczęły się w sobotę uro­
czystym nabożeństwem w kościele archi- 
kaiedralnym. N i  Zjazd w sali ratuszowej 
przybyli także posłowie, a z ramienia rzą­
du przybył z Wiednia radca ministeryalny 
Grunzel.

Obrady zagaił prezes Ligi ks. A. Lu­
bomirski, pocztem nastąpiło przemówienie 
radcy Grunzla i delegatów pokrewnych 
stowarzyszeń.

Z porządku dziennego nastąpił po ­
dział na sekeye organizacyjną, finansow ą 
i przemysłowo-handlową.

Popołudniu  zwL-dzano lwowskie in- 
stytucye przemysłowe, a następnie toczyły 
się obrady w  sekcyach.

Wieczorem wydano bankiet, na który 
przybyło sto osób, między niemi dużo 
pań, odbyła się też próba nowego aparatu 
p. Niewczyka, o którym pisaliśmy onegdaj.

W niedzielę odbyło się plenarne po ­
siedzenie, na którem uchwalono cały sze­
reg rezolucyi, z zadaniami Ligi ściśle zwią­
zanych.

Zjazd marszałków powiatowych zwołał 
ks. Jerzy Czartoryski, prezes jarosławskiej

Rady powiatowej w  sprawie sanacyi fi­
nansów  powiatowych, ze względu na uchwa­
loną reformę ustawy drogowej. Zebranie 
odbyło się w gmachu sejmowym w  obe­
cności marszałka krajowego hr. Badeniego.

W rezultacie uchwalono za konieczne 
przyjście z wydatną pomocą z funduszu 
krajowego funduszom pow ia tow ym ; uznano 
za niewystarczającą dotacyę 1 miliona na 
zasiłki powiatowe z tytułu utrzymywania 
przez reprezentacye powiatowe dróg po ­
wiatowych i gminnych I. i 1L k i . ; uznano 
za konieczne ukrajowienie w najbliższym 
czasie pewnej sieci dróg powiatowych 
i gminnych I. Id., upaństwowienie dróg 
ważnych pod względem wojskowym i eko­
nomicznym i udzielenie wydatnej pomocy 
ze skarbu państw a na utrzymanie dróg.

Drugi wniosek domaga się, by rząd 
przyczynił się do kosztów  ponoszonych 
przez gminy co do poruczonego zakresu 
działania.

Dyrokcya Polikliniki zawiadamia, iż 
ordynacya dla ubogich chorych rozpocznie 
się w Poliklinice powszechnej (Lindego 5) 
we środę dnia 9-go października.

+ Franciszak Szczarbicki, pierwszy w i­
ceprezes Tow . urzędników prywatnych 
zmarł wc Lwowie. W roku bieżącym ob­
chodził on ćwierćwiekowy jubileusz jako 
pełnomocnik dóbr hr. Potockiego, 26-letni 
jubileusz jako wiceprezes Towarzystwa. 
Zmarły dał się poznać jako człowiek naj­
piękniejszych zasad, był cichym i niezmor­
dowanym pracownikiem. Towarzystwo 
traci w nim jednego z najbardziej zasłu­
żonych członków a podw ładni najlepszego 
przełożonego. Cześć jego pamięci 1 Na po ­
siedzeniu swem uchwalił wydział Tow» 
przesłać na ręce w dow y kondolencyę, wy­
słać do delegatów w całym kraju zapro­
szenia na pogrzeb, a zamiast w ieńca nń 
trumnę przeznaczyć 100 koron n a  bursę 
dla uczniów członków Towarzystwa.

Nasz reporter pisze:
Wczoraj nie zgłosił się do ranie ża­

den rzeźnik, żaden kamienicznik i dlatego 
niemam więcej sensacyi, chyba tylko to, 
że już od dziś wolno publiczności lwow­
skiej wodzić z sobą  psy na linewce, a bez 
kagańca, albo odwrotnie z kagańcem lecz 
bez linewki. Ludzi przepis ten nie doty­
czy. Przysłali mi wyrazy uznania austryac- 
cy dostawcy mundurów za popieranie au -  
stryackiego handlu. Krawcy zaś lwowscy 
wystosowali do mnie list pożegnalny, bo 
się co do nogi wybierają z Galilei na Sa­
ksy albo do Kanady. Teraz bowiem, w o ­
bec umundurowania c. k. urzędników tracą 
zupełnie grunt pod nogami. Każdy, kto nie 
jest c. k. urzędnikiem, woźnym, policajem, 
lokajem itd., musi albo sam robić sobie 
ubrania, albo chodzić bez ubrania, bo  w 
Galicyi nie będzie ani jednego krawca. 
Rozmaici donżuani ogromnie tą emigracyą 
się cieszą, bo nie będą mieli komu sp ła ­
cać długów. Na to konto jeździli onegdaj 
na gumach po placu powystawowym i p o ­
tem w kawiarni strzelali z szampanówek. 
Ja nie należałem do ich bandy, bo byłem 
na przedstawieniu w  „Skale" i Czytelni 
kolejowej", z którą drukarze zawarli s p ó ł ­
kę. Pasują oni dobrze do siebie, bo zaró­
wno jedni jak drudzy mają dość często 
poczernione nosy farbą lub sadzą. Ale kie­
dy święto, to się urwisze baw ią jak anio­
ły, grają na scenie jak dwadzieścia Żela­
zowskich i dwadzieścia Modrzejewskich. 
Niech im będzie na zdrowie i Szan. Re- 
dakcyi też, że mi sprawiła ten płaszcz nie­
widzialny. Już dziś się w  niego ubiorę i 
pójdę na rozdobędy.
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Onegdaj zakończył się na „Strzelnicy"
sezon strzelania do... pieczonych gęsi. 
Brała mnie wściekła ochota chwycić za 
flobert i spróbow ać szczęścia — nie do­
puścili. A niech tę „Strzelnicę" „pieczona 
gęś kopnie!"  Taki apetyt miałem — dare­
mnie. A ja, proszę Szan. Redakcyi, tak cel­
nie strzelam, że gdyby np. jaka serdecznie 
nielubiana przez Szan. Redakcyę osoba 
wisiała na gałęzi, tobym odstrzelił sznurek 
i wisielca uratował. To niedopuszczenie 
mnie do apelu popamiętam p. Ciuchciń- 
skiernu przy wyborach, a tymczasem do­
noszę Szan. Redakcyi, że już się we Lwo­
wie narodziła „Ljga Obyczajności Społe­
cznej" i w  przyszłą niedzielę będą w  ra­
tuszu jej chrzciny. Wieść ta zrobiła tak 
głębokie wrażenie na lwowskich handla­
rzach dusz, a szczególnie na redaktorach 
„Życia płciowego", że już dwie osoby po­
wiesiły się z rozpaczy na latarni przy uli­
cy Lwa.

Z  K K A J U .

Krakowski szwindel. Przed krakowskim 
sądem przysięgłych zasiedli na ławie oska­
rżonych, Mojżesz Wolf Anisfeld, Markus 
Lazar Goldstoff, Dawid Ressler, Szymon 
Urbach, Ozyasz Reinhold, Abraham Chaim 
Obstfeld, Dawid Ohrenstein i Ozyasz Rein­
hold, którym prokuratorya państwa zarzuca 
zbrodnię dokonanego lub usiłowanego 
oszustwa i w spółw inę w zbrodni. D opu­
ścili się jej puszczając w obieg w obrębie 
Niemiec papiery wartościowe z podrobio­
nymi austryackimi stemplami losowymi. 
Przy tych papierach kurs berliński był 
o 10 koron wyższy od wiedeńskiego, lon­
dyńskiego i paryskiego. Takich losów  na 
pieniężne targi niemieckie wprowadzili kil­
kadziesiąt tysięcy. Oskarżenie wr.osi p ro ­
kurator Brason. Rząd niemiecki i bankie­
rów  niemieckich zastępuje dr. Kłębowski.

Ścięcie Kramera. Wyrok śmierci wy­
konano we czwartek o godzinie 7-mej ra ­
no w Poznaniu na Kowału Franciszku 
Kramerze z Chojna pod Wronkami. Kra­
mera skazał na śmierć sąd przysięgłych 
23-go marca b. r. za zastrzelenie leśniczego 
Kiaua w roku 1906. Kramer, który w wię­
zieniu śledczcm bardzo p rzykładne 
tsię zachowyw ał i w ostatnim czasie 
przebywał w jednej celi z pew ­
nym rolnikiem, na 3 miesiące więzienia 
zasądzonym, spodziewał się aż do osta­
tniej chwili, że kara śmierci zamienioną 
zostanie na dożywotnie więzienie. Zatru­
dniano go w więzieniu klejeniem tutek, 
a zażywał s tosunkowo dość wolności. 
W  ostatnich dniach okazywał Kramer wiel­
ką skruchę, spow iadał się kilka razy i ko­
munikował. Gdy go przed straceniem za­
pytano, czy ma co do nadmienienia, od ­
rzekł: „Mój brat jest niewinny". Ścięcia 
dokonał kat Schwitz z Wrocławia. Czer­
wone plakaty na słupach do ogłoszeń 
oznajmiły o wykonaniu wyroku śmierci.

Z E  ŚW gJŁTa.

Ostatnio stracenie gilotyną. Francuska 
Izba deputowanych, uchwalając budżet, 
skreśliła skromną pozycyę na pensyę kata 
i utrzymanie w porządku gilotyny. Gilotyna, 
zabytek z czasów rewolucyi, powędruje 
wkrótce do muzeum, gdzie okryje ją pył 
wieków, podobnie jak zabytki z czasów 
średniowiecza. Historya gilotyny ma swój 
początek z roku 1791. Dr. Guillotn, od 
którego nosi nazwę, przedstawił ją kon- 
styłującemu zgromadzeniu. Po raz' pierw­
szy spadła ona na głowę rabusia Pelle- 
ticra. Pod  jej cięciem spadły głowy Lu­
dwika XVI., Maryi Antoniny i setki innych 
głów. W dwóch latach ścięła ona 2800 
ludzi. Takich smutnych wyników nie sp o ­
dziewał się bynajmniej jej twórca. Gilotyna

była postępem ludzkości, jak twierdzą iro­
nicznie Francuzi. Skraca ona życie czło­
wiekowi bez mąk i cierpień. Przy ścięciu 
gilotyną unika się wszelkich, p rzedw stęp­
nych, nad wyraz boleśnych scen p rzed­
śmiertnych. Zasądzonego kładną na p od­
wyższeniu z desek, pierścień gilotyny obej­
muje jego szyję, w tej chwili spada  z bły­
skawiczną szyokością nóż i odcina g łow ę, 
która wpada do przygotowanego kosza.

Obecnie zniesiono gilotynę. Prezydent 
republiki ułaskawił bowiem mordercę So- 
leillanda, który zamordował 6-letnie dzie­
cko; nastąpią również dalsze ułaskawienia 
innych m orderców , aż parlament zniesie 
karę śmierci. Rycina na pierwszej stronie 
naszego pisma przedstawia ścięcie giloty­
ną, dwie zaś ryciny u góry przedstawiają 
twórcę gilotyny i mordercę Soleillanda, 
który pierwszy ze zbrodniarzy po zapro­
wadzeniu gilotyny nie poniósł na niej kary 
śmierci.

Brak mleka w Wiedniu. Bierny opór 
na kolejach austryackich sprawił, że w 
Wiedniu brakło mleka. Ogólna konsumeya 
mleka wynosi dziennie do 800.000 litrów, 
z czego Wiedeń produkuje wszystkiego 
jedną ósmą część, reszta zaś przychodzi 
pociągami, a to w ten sposób, że objęte 
właśnie biernym oporem linie kolejowe 
dostarczają z górą 300.000 litrów mleka. 
Obecnie nastąpił w  dowozie tego p ro ­
duktu zastój. W pierwszych dwóch dniach 
przychodziło jeszcze mleko, ale okażało 
się w przeważnej części nie do użycia, 
gdyż dostając się do Wiednia z sześcio- 
do ośmiogodzinnem spóźnieniem, miało 
chyba dość czasu aby skwaśnieć. Teraz 
jednak i takiego mleka niema, gdyż nie 
ma go w czcm przysyłać, naczynia b o ­
wiem, w których mleko jest dostarczone, 
leżą sobie najspokojniej na sfacyach lub 
w wagonach, które z pow odu zawalenia 
torów nagromadzonymi pociągami nie 
mogą być eks ’edyowane do miejsca prze­
znaczenia. W obec tego Wie leń jest zdany 
na własną produkcyę i na to, czego do­
starczają okoliczne miejscowości. Wielkie 
mleczarnie radzą sobie w ten sposób, że 
sprowadzają mleko z dalszych okolic za- 
pom ocą specyalnych wozów, a nawet 
automobilów. I tak n. p. z Brucku nad 
Libawą przychodzi od kilku dni au tom o­
bilami 2500 litrów mleka, które naturalnie 
sprzedawane jest po wyższych, niż zwykle 
cenach.

Wogóle jednak, dostarczane obe­
cnie mleko nie odpow iada nawet p o ­
łowie ogólnego zapotrzebowania, a gdyby 
stan obecny miał potrwać dłużej, to zs- 
prowiantowanie Wiednia w mleko stanie 
się nawet w tak niewystarczającej ilości 
sztuką nielada. W dodatku zanosi się na 
cały szereg procesów, których zadani.m  
będzie rozstrzygnięcie kwestyi, kto ma 
ponosić szkodę za zepsute i niew yekspe- 
dyowane mleko: dostawcy, czy odbiorcy.

Ale to rzecz dalsza. Na razie bierny 
onór przyniósł tę między innemi przykrą 
sytuacyę, że większa po łow a mieszkań­
ców musi się z konieczności obywać bez 
tak ważnego artykułu, jak mleko.

TEŁ.ESK & 3fiY,

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń. Parlament zwołany będzie 

16. października.

Trup w piwnicy.
Warszawa. W  domu pod I. 30, przy 

ul. Chmielnej, padł ofiarą m orderstw a ku­
piec pościeli B desław  Dałkowski, którego 
w  nocy z soboty na niedzielę zamordował 
świeżo przyjęty do służby lokaj, 19-letni 
Walenty Szadkowski.

Morderca siekierą rozpłatał swemu 
służbodawcy głow ę w  chwili, gdy ten za­

snął w nocy po powrocie do domu. N a­
stępnie zniósł Szadkowski trupa ofiary do 
piwnicy i zakopał w ziemi.

Łupem mordercy stało się kilkadziesiąt 
rubli, garderoba i kosztowności zabitego.

Mordercę ujęła policya w kilka godzin 
później, w chwili, gdy przyszedł sam do 
mieszkania służbodawcy, nie przypuszcza­
jąc, że mord został odkryty. Przyznał się 
bezzwłocznie do popełnienia morderstwa, 
opowiadając z całym cynizmem przebieg 
zbrodni.

Napad na arcybiskupa.
Petersburg. We wsi Rykan pod W o ­

roneżem, banda jakaś opadła  przejeżdża­
jącego tamtędy arcybiskupa Włodzimierza 
i chciała go żywcem spalić. W  ostatniej 
chwili nadeszła pomoc i ura tow ała arcy­
biskupa. Sześć osób aresztowano.

Sąsiedzkie przyjemności.
Paryż. Ministerstwo wojny przyszło 

w  posiadanie niemieckich planów mobili­
zacyjnych i planów niektórych fortec, w obec 
tego rząd niemiecki przystępuje do zmiany 
planu mobilizacyi i do zmiany systemu 
fortyfikacyjnego.

Milionowy rabunek.
Kolonia. Donoszą tu ze stanu Alaba­

ma, w  północnej Ameryce, że do banku 
w Sedden wtargnęło czterech zamaskowa­
nych ludzi, którzy zrabowali gotówkę, p a ­
piery w artościow e, oraz kosztowności 
na 4 miliony dolar >yv (10 milionów koron), 
zabili w starciu szeryfa i umknęli.

S6a<3!ssJ .arj3*
Za ru b n  kę I? Rcdakeya nla b l;rz a  a ioT vIelU iltioS sT .

i M Ł  P I L E W S K I
powrócił i crijujs ulica Zieloaa I. 8.

Telefon Nr. 711.

Adwokat krajowy i obrońca

Z D r . U ? . D P O I R Z D I E S
oLwarzył kancalaryę (4°) 

we Lwowie, przy ulicy Kościuszki 5.

OBROŃCA W SPRAWACH KARNYCH

p r .  ADOLF SELZER
mieszka ulica Batorego 1S (ulica Szymona i) (47)

C. k. rządowo koncesyonowane

Rlasp© in fo r m a c y jn e
s p r a w  w o j s k o w y c h

(Militar-Agectur)

Stanisława Oobrowalskiego
Lwów, ul. Podlewskiego 9.

W ojskowa szk tła  przygotowawcza. Kursy do eg zs-  
uii. u uprawa, do jednorocznej służby wojskowej, 
t. zw . „Intelligenzprfifung". - -  154 aprobowanych. 
Programy gratis i franko. Lwów, Podlew skiego 9.

,
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

Ora TEODOR! BOHOSIEilCtt
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

IOWO KIT Br. W I K T 9 R  KULIKOWSKI
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. &
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— ‘i  a t u n t i f ó
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- p u o E e
a n i i ia p ty s z n ; , b k s z  po- 
» a g l  In k s ra jJ s  |w J«oaay ,
Im ! BaJlepisjEym ju - a u k ls m  
d o u o jr p tp ia a lł d la n lsa io -  
Wfl®t I d z ie c i . P raw dziw y  
tylko z  rai. „Opatrzno& ó” . 
CtŁcsa pud s ik a  70 halorzy .

11 T ycląoe  p od zięk ow ań  I ! 
K»~ W k /lid o i . ;»t«oo I dro- 
gworyl do  n a b y c ia ! ! !

O s t r z e g a  s ię  przed
naM «dow ołotw afi> | D
Żądali naW, tąrafrli „HAT*” 
pudru uritaftumio, „ » « ” 
y y y  nysiła Ujfjlstttassa.

5 5

i f B & Y f f l

S  K S T O Ł ©  3 S
h y g l o n i o z n e  j e s t  n«Jlu- 
p n p n  n p i i o a  d o  m ycia  
d z le o i. S [> o n ijtlZ 3 aa  z  n ą |-
dolikatraiojazyoSt ra a t.łry a - 
łó w , o d p o w ia d a  » ą |w jb w -  
dniej& zym  wyraiopom Sty. 
g ien y . C a n s  p u d e łk a  70 h .

11 T y a lą c e  p o d z ię k o w a ń  11 
B*r* w  fcaidej u p teo e  I d ro -  
H neryl d o  n a b y c ia  ! 11 *^ss

Główny skład wysyłkowy
=  S . H A Y =
ap tek arz, c .  I k. d o ­
s ta w c a  n a d w o r n y  
w e USIOWE................ ..

Ii I-i;
H 7

dla Pp. S j j i i s j i l i !
Do komisowej sprze­
daży otrzymałem

B ż s p s a a ą  i s r a i
w dobrym stanie.

2 drylingi firm N ow o­
tny Cb 16X3 m.

2 Lancastrówki Cb 16, 
Cb 12.

2 B f i c b s f l i n t y  Cb 
16X450- 

2 Colty Cb 44,22 lang, 
Para pistoletów, Jacob 

Kukenreiter. 1770
Wiadomość: Pracownia 
rusznikarska Jankowski 
Lwów, Czarnisckisoo 2.

KUCZABildSK!
Skład obrazów
Rani i Galantoryi

Lwów, ul. Czarnieckiego 2.

O R Y G A N A L N E  
S S a a E R M

D© SZYC8A ©O RÓŻNYCH CELÓW
*% , a  l i  Itf

i  istsa tlj tytka 
Si s ijta  jrzwf- 
s ta j i ,  t a  taiła 
di wszaHslsli rabit 
wchsdzącyc!) w za- 
krtt szjtla i i i t -  
•»m  judynia a uts 

nabyć imżm

Prcj te ili  m -  
iiś Mltży rs ta, 
»!:> maszyna si- 
bytą zastała e aa- 
szych składesk. 

Bisu tkłtff ft-  
Zlli SSŻD5 ps i- 

hKzaya ziłti.

Singsr Co.Tow. Ikc. maszyny ds szycia
Lwów, pl. Halicki 2. Filia: Erodes 38.

Filie we w s z y s tk ic h  większych miastach.

U w a g a . W szystkie w  innych składach ma­
szyn do szycia pod nazwą „Singcra“ ofero­
wane maszyny zbudowane są według jednego 
z naszych starszych systemów, który ustępuję 
naszym nowszym systemom maszyn Ł.jnf- 
lijnych tak co do konstrukcyi jak też srsta- 

- wności i trwałości. ifrfi

P R Z E » I Ó S Ł  »
H S W Ą  PRACOWZSIĘ n

'....7 ,

l a I I f  Ł

fl7 j Dziękując za dotychcza­
sow e względy przez 4 0  
lat mu okazywane, wyko­
nuje nadal w szelkie w y -

S Z C Z O T K A H S K Ą  z  u l . s z A j a o o H r  o , h a  t a  s a m ą  u l ic ę  l . s .
,...
  ---- ;-i» 'u jiiw u  :»y

— ym w » i'  'T» 
.. .A ^ae- ar,- vł i^iL. i-----!. ■y w r a w sw p p ^ ę p w i w a m

-  ■a'sna^xg^ti,t o  ■

j r % -

BARK ZALICZKOWY
we Lwowie, Hetmańska 13, gmach w łasny

przyjmuje od dnia dzisiejszego

wkładki oszczędności i na rachunek bieżący
oprocentowując je po

4 s| 2 ° | o P O O Z f f a i ®

jeżeli p o d e j m o w a n i e  złożonej gotówki nastąpi 
w terminach oznaczonych w książeczce, zaś 5 #/ó 
o d  s t a ł  .-oh lo k a o y j ,  opłacając w  obu wypad­
kach podatek rentowy z w ł a s n y c h  funduszów.

W e Lwowie, 23. września 1907.
(19) DYREKCYA.
■''— ^ ’— ■ ■ H s i i c i i i i  m u  ii w""" »

" W F

«TC!»trwr5'v^ł*zset

Zaprotokołowana firma istniejąca od r. 1884.

r «
E U E R S T E I H

Lwów, ul. Gródecka 59 , ws własnym domu. 
Filie Góbrka, grady, kościska, Halicz.

S X L A O  M A S Z Y i a
ROLNICZYCH i PitZEM YSŁO W YCH
psiesa swój bogato wyposażony skład maszyn 
rolniczych, maszyny do szycia, narzędzia 
i maszyny dla ślusarzy, kowali, piekarzy, 
rzeżników i t. p. z najlepszych fabryk 
krajowych i zagranicznych, oraz pompy 
i sikawki, wagi dla bydła i wagi deci- 
malrie, kasy ogniotrwałe. W szelkie arty­
kuły techniczne. — Katalogi na żądanie 
gratis i opłatnie. 1611

O e

o ł r ^ m u j e  ś w i e ż ż e  t r a n s p o r t s

Ś W I E Ż E  U D U S I C I E

□
Łupacze duże 2 do 4 kilowe, Łupaczykl islandzkie 
'U  kilowe, zaś z rzecznych: Szczupaki i sandacze 
od 1 do 2 kilowe. Duże sztuki na w ystaw ne da­
nia, oraz inne szlachetne gatunki ryb, jak Turboty, 
sole, łososie  i t. p. dostarczy na w cześniejsze za­
mówienia i rozsyła starannie opakowane, z  lodem

H A N D E L  
S T A S tL  R fa A R K B E W I C Z A

WE LWOWIE, VI RYNKU L. 4 0 .  (10)

M iejsce sprzedaży: ulica Dominikańska 3.

Hermann Lacłi przeniósł pracowni; i salon mad kapeluszy damskie! z pl. iizpiiulnep I,
E 3 2 S  u l i c ę  H s t m a ń s l & « ś |  l a  I I 2 9 l a  p Hy do domu banko p. Sskala i U t e
P oleca Szanownej P. T .'Publiczności nowo nadesłane modele wiedeńskie na sezon teraźniejszy. (36)

z w łasnego parow ego palenia za pom ocą gorącego po­
w ietrza. Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wy­
datna, codzień św ieżo palona. — P ó ł  kilo kawy palonej 
po P60, 1-80, 2'20, 2'40 i 2’80 K. Kawa palona pakow ana 
w w oreczkach pergam inowych w w ad ze-1, //, l/4 i ’/» kl- 
-------------------i>oleca handel herbaty i kawy — —--------------

’

w a L w ów  i a, T e a tr a ln a  3, napraw katedry.

O
J U f i ą  Ę m  R0GÓŻKI !<oko!5ow0 * O leinow e, SZCZOTKI

iT'<t I # ■ i I ’ t j ,  ' .1  . 7  V-2P^. ( i''a do wszelkich celów. Pióropuszy, TrzapaczM,
. j  ^  Uj,v*i ł J  FARBY, LAKIERY, POKOSTY, WOSK, TEtr-

y s b  L w o w i e ,  p p a j f  a a l ic y  A k a d e m i c k i e j  L  8 ,  p o l e c a j ą  n a j t a n i e j  PENTYNę, iRCHY, G^3 KI, KIT do okien i t  p,
1659

TW n«r.-|SiyTO

B A J S T A B S Z Y
b WE LWÓW K R A X C W S K i i  a .

? Z ¥  r i ' j r - ' ” 3T .L  o a n a  jl l i n i f l I R M B» « b  r L. L l i S W  KAL A  S a  y  w- U  U a  W  t kJ  id W J S i d u



GONIEC POLSKI z śro d y  dnia 9. października 1907.

fili O & Ł O S Z E N m
po  4  h a le rz y  od  w y ra z u . 

M ąjm n le jeze  o g ło s z e n ie  40  h a le r z y .

K urs ta ń c ó w  dla po­
czątkujących, rozpoczy­
nam 8. bm. Wpisy przyj­
muję w każdej porze. No­
wicki, ul. Ormiańska 1. 4, 
II. p. (42)

S k le p  na p ra ln ię  do
wynajęcia. Ul. Kopernika
1. 17. Wiadomość u wła­
ściciela. (41)

M E P I A M I S T R Z
F. KUBESSA, Rynek 17, 
poleca swój najtańszy 
skład fortepianów. (39)

5 p > z e l ) n a  zaraz mło­
da służąca, umiejąca do­
brze gotować. Zgłoszeuia 
ii'ica Ghorążczyzny 1. 25,
11. p.

G a ? t5e r
pierwsza krajowa praco­
wnia zabawek i wszelkich 
wyrobów z blachy. Przyj­
muje w s z e l k i e  roboty 
w z a k r e s  blacharstwa 
wchodzące, po przystęp­
nych cenach. Ulica Domi­
nikańska 1. 2. (34)

ly b iik ie w ic z a  29 A.
Pomieszkania po 2, 3, 4 
pokoi, kuchniami, przed­
pokojami, łazienkami, po­
kojami dla służby. Oświe­
tlenie elektryczne. (35)

P a n ie n , uzdolnionych 
staniczarek i spodnicza- 
rek, poszukuje za dobrem 
wynagrodzeniem praco­
wnia sukien damskich, 
„Felicya" Pańska 18. 1824

3 p o k o je  front. I. piątro, 
2 pokoje słoneczne i je­
den pokój 2  kuchnią, za­
raz do wynajęcia. Ulica 
Kochanowskiego 1. 48.

1816

10 z ł miesięcznie 
zupa, pie-
czeó i lego- 

■ mina
Skulski, Teatralna 16.

■Site m a  małą s t a j n i ę  
i miejsce na skład drze­
wa i węgla, uprasza o 
adres Łoziński, ul. 29. Li­
stopada 1. 45. 1806
fcfepeSmy duży frontowy 
poi ój z utrzymaniem do 
wynajęcia. Żulińskiego 2a.

1828
t ’s r ’lrttska a k u s z e r k a
mieszka obecnie ul. Ba­
torego 26. 1830

;7rsb*»s8 f r y x y o r s k l
/.y omunta Kostynowi cza 
potrzebuje zaraz pomo­
cnika. Lwów, Leona Sa­
piehy 29. 1831
O/'.iexrcxynktj do dzie­
cka potrzebna. Piaskowa 
1, I. p., drzwi 16. 1832
5 p o k o i, przedpokój, ła­
zienki, sa<a do wynajęcia 
Ossolińskich 8. (26)A F 
Zdolni
i sprytni mężczyźni lub 
kobiety w kołach kupie­
ckich wprowadzone, znaj­
dą dobry zarobek, F. F. 
poste restante — Lwów.

ItHasło d e s e r o w e  i ku­
chenne z gwarancyą czy­
stości oraz doborowy za­
pas towarów korzennych, 
herbat z rączką i ceyloń- 
skich, win, wódek, rumów 
i koniaków poleca Stefna 
KUL1NOWSKI, ulica Pie­
karska 5. (30)

S K I a n d l o w c a i
do zb i e r a n i a  anon­
sów, ewentualnie za 
stałą płacą poszukuję 
Plac Dąbrowskiego 7, r . piętro.

Proszę żądać v/szędzle

F A R B K Ę
d o  BIELZZNi?
Gdżkowskiego z Orłem.

Jedyna fabryka w kraju
Adam G u ż k o w s k i  i S k a
we Lwowie. (38)

O sioł i o ś l ic a  młode są 
do sprzedania. Zgłosze­
nia „Rolnik", Chlebowice 
wielkie, dworzec kolei, 
poste restante. 1804
W inogrona kuracyjne, 
kosz 5 kg. pp P60 ct., 
poleca handel BODNARA 
Akademicka 22. 1614

P a n n a  s ł a i ą c a  biegła 
w krawieczyźnie znajdzie 
umieszczenie. Zgłoszenia 
Klasztor Józefitek, ulica 
Kurkowa. 1834

*
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sprzeda je najtaniej krawa­
ty w najrozmaitszych fa­
sonach. Przyjmuje również 
do roboty. (48)

U lica J a b ło n o w sk ic h
I. 14; 5, 4, 3, 2, pokoi do 
wynajęcia. (44)
Cłówmy w y r ą b  mięsa 
końskiego, znajduje się 
obecnie przy ul. Domini­
kańskiej 1. 2. Józef H»- 
łuszczak. (45)
D w óch  chłopców w wie­
ku n a  j m n i e j lat 14-tu, 
znajdzie umieszczenie do 
praktyki fahryczno-cukier- 
niczej, Stanisława Gur­
gula w Jarosławiu w fa­
bryce. 1826
P o m o cn ik a  handlowe­
go z dobrymi poleceniami 
p o s z u k u j e  firma E. J. 
Stromengera we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 
Osobiste zgłoszenia się, 
preferujemy. 1798
S a la  koncertowa z bo- 
cznemi ubikacyami do wy­
najęcia, Ossolińskich 1. 8.

(26)
P okój duży z kuchnią 
frontowy 1. piętro. Pokoik. 
Ulica Zimorowicza 1. 20.

1840

E krany oprawia, nowe 
wzory. Koniewicz, ulica 
Batorego 1. 12. 1328
B a m b u so w e  mebelki, 
bajecznie t a n i o ,  poleca 
Koniewicz, ulica Batore­
go 1. 12. 1729

K o ły sk i i łóżka koszy­
kowe w różnych wielko­
ściach, poleca uprzejmie 
Koniewicz, ulica Batore­
go 1. 12. 1731

K o s z e ,  wózki, meble 
bambusowe, r e p e r u j e  
i odnawia za bezcen. Ko­
niewicz, ulica Batorego 
1. 12. 1730

K o sze  d o  p o d ró ży ,
do drzewa, na kwiaty, na 
papiery. Olbrzymi wybór. 
Taniej jak wszędzie, po­
leca Koniewicz, ul. Bato­
rego 1. 12. 1732

Z p o w o d u  w yjazd u
odsprzedam sklep papie­
rowy w pobliżu szkół. — 
Wiadomość w Administr. 
Gońca. 1808

miłośnikom Ptaków!
polecam w k o mi s o wą  

sprzedaż przyjęte:
Egzotyczne zaaklima­
tyzowane ptaki, papu- 
szkś, k a n a r k i ,  złote 
rybki itp. Skład kwia­

tów i wieńców  
pogrzebowych

I .  Jankowski, Lwów,
plac Bernardyński 1.2. Na 
prowincyę wysyłam od­
wrotnie. — Gwarancya za 
żywe 1 1825

Cwui pokoje umeblowane 
z oświetleniem elektry- 
czr.em (blizko przystanek 
k o l e i  elektrycznej), dla 
dystyngowanych Pań lub 
starszego Pana, zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość na 
I. 'niętrze, ulica Hoffmana 
Opata 1. 20. 1818
P r a ’ni.m dobra zaraz ta­
nio do sprzedania. Adres 
w Administracyi. 1817
3 p o k o je  i kuchnia dla 
bezdzietnych od listopada
do wynajęcia. Ul. Leona 
Sapiehy 1. 43a. 1819
KKiód a  la  M a l a g a  
znany z dobr oci ,  duża 
szampanówka po 1 złr. 
Poieca handel Bodnara. 
Ulica Akademicka 1. 22.

1613

S k ł n d  f o r te p ia n ó w
i pianin. Stanisław Hor- 
szowski, Ossolińskich 8.

(26)

G ru n t przy ulicy Szepty­
ckich, naprzeciw fabryki 
Brandstadtera w całości 
lub parcelami do sprze­
dania. Warunki poda wła­
ściciel realności przy ul. 
Kaspra Boczkowskiego 1, 
7, I, piętro. 1837
10 k o ro n  otrzyma zna­
lazca świadectwa dojrza­
łości szkoły realnej w Gro­
dzisku, z g u b i o n e g o  w 
drodze: Park Kilińskiego 
Politechnika. Oddać ulica 
Lindego 1. 9, I. p. na le­
wo. 1829
S u k n ie  d a m sk ie  robi 
ładnie, fason od 4 złr. 
Dudzińska, Rynek 1. 27, 
I. p. 1836
F o rtep ia n  krótki, maho­
niowy z silnym i łagodnym 
tonem t a n i o  sprzedam. 
Wojnarowicz, Rynek 1. 8.

1835

F ortep ia n  B ó se n d o r -
1k ..-a ucznia, krótki, ory­
ginalny za 250 zł. sprze­
dam. Łyczaków 4, Hanak.

1823
F ortep ia n  krótki, prze­
grany lub pianino kupię 
zaraz. Łyczaków 4, Ha­
nak. 1822

Kajmodniejsze Paski
Boa strusie,Welonlki, 
Kołnierze, Krawaty,

H Rękawiczki, Pończo­
chy, poleca najtaniej

FEROYNANO GUTTLER
Lwów -  Halicka 20. (49)

O ch ron ek  II A, zaraz 
do wynajęcia: 4 pokoje, 
jeden z balkonem, nyż^, 
przedpokój, łazienka, ku­
chnia z przynależnościa- 
mi. Wiadomość u dozorcy.

(43)
P o szu k u ją  s i ę  panie­
nek młodych do praco­
wni k r a w a t e k .  Pasaż 
Andriolego. (86)
U m ieśc im y : leśnicze­
go, werkraistrza tartako- 
wego, e k o n o m a ,  bony 
francuski, pisarzy ekono­
micznych, parobków skle­
powych, kucharki, pracz­
ki, służących, chłopców 
kredensowych. Sprzeda­
my 86 morgów najlepszej 
gleby pszenicznej. Pole­
camy oficjalistów, służbę, 
Strzelca. B i u r o ,  Lwów, 
ul. Ormiańska 1. 30. (33)

Kto poszukujemiejscalub 
ma wolne miejsce do ob­
sadzenia, kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze! 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar-' 
kach pocztowych.

Jutrzenka 
r Polska -

g  N A U K A I  
I KROJU I

D c t a i a j  twsją żm ij!

Tylko w szkole „Stefanii" 
nauczycielki krojów na 
kursie „Pracy kobiet", 
udzielającej tej n a u k i  
także w swej pracowni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się można 
gruntownie kroju francu­
skiego, angielskiego i szy­
cia, których l e p i e j  ani 
pierwsza finna paryska 
nie wyuczy. Mnóstwo Pań 
oraz zawodowych kraw- 
czyń i krawców dopiero 
w tej szkole nabrało na­
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem w żadnej 
innej szkole nie skorzy­
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje taicie suknie 
do skrojenia 1 fastrygo- 
wanla. Formy do nabycia. 
„Stefania", Lwów. 1830

TANIO
n a b y ć  m o żn a  w  n o w o  

o tw o r z o n e  m

Najważniejsza ilustro­
wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

Skład p łó c i e n  Kopczyć- 
skicłi I bielizny gotowej 
Lwów-Halicka 16, 

poleca:
T e g o r o c z n y  wyrób 
płócien i web — oraz
obrusy, serwety, rę­
czniki, chustki, ścierki, 
dymy, drelichy, perkate 
batysty, sienniki, koł­
dry, materace, podu- 
zki.szki. Bieliznę damską 

i męską w w i e l k i m  
wyborze. Kompletnie 
gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pościelą od 
złr. 200. 1650

pismo dwutygodniowe 
ilustrowane, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci 

pod redakcyą

S ta n i s ła w a T o k a r s k ie g o .

Jutrzenka Poiska
zawiera w części lite­
rackiej: Opowiadania 
historyczne, powieści, 
podróże, wiersze, ko­
medyjki, pogadanki, za­
bawki naukowe,  za­
gadki, szarady i Ł d.
Prenumerata wynosi: 
rocznie K 680, półr. 380 
Adres Redakcyi i Adm. 
Lwów, uL Hausnera 7.

wszelkiego rodzaju
w y k o n u je

\
M .  HEGEOCIS

Lwów, Kopernika 8

w e  L w ow ie  p rzy  uL 
S z a jn o c h y  (róg Sykstu- 
skiej) następujące oddane 
przez Szanowne Państwo

przedmioty: 
kilka jadalń i sypialń, 2 
kanarki, 2 konie, kilka 
wózków i powozów, 15 
dywanów perskich, 2 biur­
ka amerykańskie, k i l k a  
kufrów, 7 pianin i piano- ; 
foli, kilka wózków i wa­
nien, stoły, krzesła i gar­
nitur salonowy, portyery, 
chodniki, firanki, broń, 
szable, zegary ś c i e ń n e  
1 zegarki kieszonkowe, 
obrazy i stare monety, 
kompletne urządzenie dla 
modnlarki, blacharza 1 cu­
kierni, lampy stojące i wi­
szące, łóżka, sofy i oto­
many, kilka kredensów, 
karniszów i szaf do bi­
bliotek, starożytne książki 
20 domów, 8 wielkich ma­
jątków, 4 konie, kilka do­
mów i willi na prowincyi,
4 maszyny do s z-y c i a, 
uprząż na konie, 3 sio­
dła męskie i 2 damskie, 
ozdoby złote i srebrne, 
klejnoty, bielizna dla pań, 
pomiędzy tą i mała wy­
prawa składająca się: 
z koszul damskich, kafta­
ników i innych drobia­
zgów, 6 sztuk płótna, ro­
gi, trofey i torby myśliw­
skie, dywany, dywaniki, 
damskie suknie jedwabne, 
futra, serwisy, m e b l e  
z drzewa i żelaza, porce­
lany, 2 sypialnie maho­
niowe, 1 motocykl „Puch" 
o sile 3*/„ HP, kilka gar­
niturów salonowych, roz­
maite antyki, kilka wie­
przów, k i l k a  krów.  — 

N a s z e  „Dorotenm" 
kupuje i sprzedaje i po­
średniczy we wszystkie m. 
Wiadomość dla prowincyi 
udziela się za nadesła- 
■iem marki 20 gr. Nale­
żymy do pierwszych do­
mów towarowych w Mo­
narchii, mamy wielkie ha­
le okazyjne dla me b l i ,  
własne stajnie, własne ha­
le na przechowywanie 
mebli, fortepianów, wo­
zów i wszelkich urządzeń 
domowych.

Z a rz ą d  „ G a r c t e n m "
1304 we Lwowie.

■ K A S Y ■
ogniotrwałe

znakomito!
kon iM k cyl

p eloct !-cta frrupmmm
FAQKTKA KAS 

-OGHIOTBWAŁTCM—

WfM«  Io s ty  i ®Ł 
Cbudzifcm kkgo, UShr

ulica Na Btaefa) 22.

T t T f

100 kor.
Czerw. Krzyża 

1 węg. Bazylika 
1 serbski tytoniowy 
1 węgierski Josziv

ty

§ Jozef Haberian g
specyałista —

|  s t r z y ż e n i a  włosów g 
T  lwów, uI.św .M ilrcłafrl T

=  k o sz tu ją  =  
następujące 4 losy:

4 losy razem za 100 kor. 
w ratach po 4 kor. Pierw­
sza rata ze stemplami ttd.
7 koron, dalsze po 4 kor. 
Czeki pocztowe bezpła­
tnie. Grupa ta ma rocznie ’
9 ciągnień. Każdy z losów 
ma wygr. po 100, TO, 50; 
20.000 T t  d. i każdy wy­

losowany być musi.
Zaraz po złożeniu I raty 
zpn. ma się wyłączne 
prawo gry na to losy.

„GAZETA HAfi8LQWA,f
wychodzi naszym nakła­
dem 2 razy miesięcznie.

SCHflTZ i CHIJESi
Dom bankowy i kantor wy­
miany, . Haryaski 7.
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